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Dział c. k. galic. Tow. gospodarskiego.
I. Z Oddziału handlowego przy Komitecie c. k. galic. 

Tow arzystw a gospodarskiego. 
Ogłoszenie w  snraw ie wczesnego zamawiania nawo 

zow sztucznych-
Dyrekcye kolej, w K rakow ie  i we Lwo wie og ła­

szają , 2e na jp raw dopodobnej już z dniem 8. s ie rpnia 
b k  nas tąp i brak  wagonów, k tórych  przeważna część 
pod t ra n sp o r t  wojbka na m anewry użytą zus tam e. O k o ­
liczność ta  uniemożliwi punk tua lne  wykonanie zamówień, 
jak ie  w miesiącu sierpniu wpłyną, zwłaszcza na  nawozy 
sztuczne z fabryki kle jowej dostarczane.  D la uniknięcia 
więc przewłoki w dostawie i wynikających s tąd  przy­
krości,  upraszamy o spieszne nadesłanie nam  zamówień 
tak, aby jeszcze przed 8. sierpnia wykonane być mogły. 

Ze spraw bieżących Komitetu
W  sku tek  ^petyc ji  K om ite tów  obu b ra tn ic h  Tow. 

rolniczych co do  przeprowadzenia zmiany przepisów 
norm y jurysdykcyjnej p rocedury  cywilnej w tym k ie­
runku , iżby do  rozstrzygania sporów dzierzawyeli bez 
względu n a  w artość p rzedm iotu  sporu ,  powoływano s ą ­
dy kolegialne z 2, członków złożone, przy współudziale 
rów norzędnego trzeciego asesora, powołanego ze sfer 
rolniczych, zasięgnął W ydz ia ł  krajowy opinii wyższych 
sądów krajowych i Izb  adw okackich  i na tej podstawie 
postanowił przedłożyć Sejmowi wniosek o wezwanie 
R ządu ,  aby w drodze konstytucyjnej przeprowadził 
zmiany norm y przysdykcyjnej w tym k ierunku, by spo­
ry z kon trak tu  najm u i dzierżawy oraz z umowy w e­
d ług  §. 1103. u. c. ponad  1000. kor. przekazano s ą ­
dom  kolegialnym, z wyłączeniem je d n ak  sporów wymie­
nionych §. §. 560. do 576. p rocedury  cyw.

ii. Z Intendantury 10. korpusu. 
Zaprowiantowame przez zakupna we własnym zakresie.

K o m e n d a n to m  oddziałów i zakładów wojskowych, 
rozmieszczonych na s tacyach  odbiorczych, może być

poruczonem  pokrycie zapotrzebowania siana, słom y i 
drzewa opałowego przez zakupna  we własnym zakresie, 
a to  u producentów  n a  podstawie cen wypośrodkowa- 
nycli d la  dostaw w drodze dzierżawy. Dostawy zawiera 
się w tym wypadku przez zakupno ugodowe z miesięcz­
nymi te rm inam i płatności.

W zywa się przeto producentów , aby się zechcieli 
porozumieć bezpośrednio  z kom endan tam i odnośnych 
oddziałów, a  względnie zakładów w powyż posz.czegól- 
n ionych staoyach co do dostawy owych artykułów . 

Uwagi końcowe.
Zapotrzebow anie  ar tykułów prowiantowych w o- 

kresie 1908 |9 .  p o Ja n em  zostanie d la  każdej stacyi od 
biorczej z tom szczególnem zaznaczeniem, ja k a  ilość 
pok ry tą  zos tan ie  przez zaprowiantow anie  się we wła­
snym zarządzie, a ja k a  w drodze dzierżawy.

Tak  c. k, I n te n d a n tu r a  w Przemyślu, iak również 
wszystkie wojskowe magazyny prowiantowe udzielają na  
żądanie  wszelkich potrzebnych wyjaśnień i s ta rać  się 
b ęd ą  uwzględniać w m iarę możności życzenia p r o d u ­
centów, o p ar te  na  miejscowych s tosunkach.

T a k  przy zaprowiantow aniu  we własnym zarządzie, 
jak  i w drodze dzierżawy dostarcza  się jako ściółki 
wyłącznie słomy maszynowej lub s tra tow anej ,  co wsze­
lako nie wyklucza, by dostawca po cenach  słomy maszy­
nowej, a względnie s tra tow anej ,  dostarczył w dowolnej 
ilości słomy okłotowej.

Przy zakupnie drzewa u p roducentów  nie wymaga 
się już obecnie , aby tow ar  w przepisanem  ułożeniu zo­
sta ł oddanym .

III. Z Rady Oddziału c. k. galic. Tow arzystw a gosp. 
w Samborze.

Posiedzenie ( V I I I ) .  R a d y  O ddziału  odbędzh  się 
we czwartek , dn ia  30. lipca br. o godzinie 11. przed 
południem, we własnym biurze. P o rz ąd e k  ob rad  posie­
dzenia umieszczony je s t  w bieżących w iadom ościach 
niniejszego num eru  Gazety Samborskie j.

Z posiedzenia Rady miejskiej.
P rzedferya lne  posiedzerie  R ady  miejskiej odbyło 

się przy n ad e r  licznym udziale członków R ady  dnia 
8. lipca br.,  pod przewodnictwem B urm is trza ,  p. d ra .  
S teue rm anna .

P o  przyjęciu do w iao im ośc i  protokołów  z posie­
dzeń z dn ia  6 i 11. m a ja  br. in terpelował ks. K u lisch  
P rzewodniczącego w sprawie niewłaściwego urządzenia 
rynien w realności S t.  R o h a n a  przy ulicy S zopena , i 
rozpoczęcia budowy domów czynszowych ben  kon tensu  
przez p. S alam ona Medlingera i F ranc iszka  Z ieglera.

Przewodniczący wyjaśnia, że r. p. M edlinger  uzy­
skał już na  budowę konsens. F r .  Z iegler  z.aś ma p rze d ­
łożyć ponowne plany, gdyż pierwsze ze względów fo r ­
malnych odrzucono.

Co do realności S. K o h a n a  nie omi«szka M agi 
s t ra t  nakazać usunięcia wszelkich nieprawidłowości przy 
sposobności udzielenia konsensu na zamieszkanie.

N as tępn ie  zawiadamia p. B urm is trz ,  że c. k. M i ­
nisterstwo kolei zatwierdziło już ostatecznie ofertę g m i­
ny na dos ta rczan ie  p rą d u  elektrycznego na oświetlenie 
dworca w Sam borze,  wskutek czego został w osta tn ich  
dniach podpisany formalny kon tram .

Przystąp iono  do porządku dzinnnego i uchwalono 
zatw.erdzić preliminarz drogowy n a  rok 1908, p rzy jm u­
jąc w wydatkach rozchód w kwocie 19550. koron, n a  
k tórego  pokrycie wpłynie staiy ustawowy 9°/0 do d a tek  
do podatków  bezpośrednich w gminie ka t  S am bor  o -  
p łacanych stosownie do §. 26. nowej ustawy drogowej 
przez W ydzia ł  powiatowy gminie wypłacany w kwocie 
10350. kor. i 8 °/0 dodatek  przez gminę nałożony w k w o ­
cie 9200. kur., nas tępnie  przedstawia p. dr. Po tock i 
imieniem komisyi szkontrującej wy nikt szkon tra  kasy 
i rachunków  gminy za rok 1607, k tóre  stwierdziło 
zgodność s tanu  kasy z dziennikami wszystkich f u n d u ­
szów tak  co do gotówki, ja k  i co do efektów.

K . W A S IL E W S K I.
(Z FOLK ESEERANTISTO)

T L ®

MOWA LUDZKA.
(Dokończenie).

J a k ą b y  wreszcie olbrzymią doniosłość miał język 
m iędzynarodow y d la  nauki,  hand lu ,  słowem n a  każdym 
kroku , o tern jak  sądzę, n iem a potrzeby się rozwodzić. 
K to  choćby raz poważnie zastanowił się nad  tą  kwestyą. 
ten przyzna, że żadna  ofiara nie byłaby zbyt ^ jelką, 
gdybyśmy przez nią mogli sobie zdobyć język o g ó lno ­
ludzki. K w es tya  języka powszechnego, mówi dalej dr. 
E sp e ra n to ,  za jmowała mię od dawna, lecz przez długi 
czas zadawalnia łem się marzeniem, i mimowolnera za ­
stanaw ianiem  się n a d tą  kwestyą. A le  kilka szczęśliwych 
myśli zachęciło mię do spróbowania, ażeli się nie uda 
przezwyciężyć wszystkich przeszkód do stworzenia i 
wprow adzenia w życie racyonalnego języka powszechnego.

Trzy główne postulaty staw ia sobie D r.  E sp e ra n to  
do rozwiązania

1.) A b y  język był nadzwyczaj łatwym tak, by n a ­
uka jego była igraszką;

2. )  A by każdy, k to  ■ lę tego języka nauczy, mógł 
zeń n a ty ch m ia i t  korzystać d la  porozumienia się z ludź­
mi rozmaitych narodowości.

3.) Z n a le ść  środek do przezwyciężania obojętności 
świata i do nakłonienia go, aby jak  najprędzej zaczął 
używać proponowanego  języka.

Dw a pierwsze postulaty rozwiązała odrazu genial 
ność d ra  E speran to .

Przedstaw ił  on język o budowie prostej ,  jasnej i 
logicznej; a że ta k a  g ram a tyka  ułatw ia naukę języka, 
je s t  rzeczą zrozumiałą. S ą  w obiegu esperanckie karty  
pocztowe zwyczajnego form atu ,  na  który cli jednej s t r o ­
nic pomieszczona jest ca ła  ta  g ram a ty k a  nawet z przy­
k ładam i.

.Tak sobie radził  dr. E s p e ra n to  i pierwsi krzewi­
cieli ,ego idei z rozwiązaniem trzeciego postulatu , t. j. 
z obojętnością  świata, opowiada o tern w różnych języ­
kach historya E sp e ra n ta  — w polskim języku doskonale 
n ap isana  przez A .  Zakrzewskiego.

I  rzecz znamienna! mówi E d .  L ibańsk i w E sp .  
Pola. Podczas gdy kwiat umysłowości i inteligencyi 
wszystkich krajów i narodów: uczeni, profesorowie, l i ­
teraci, filozofowie, publicyści i t. p. rozumiejąc sprawę 
języka międzynarodowego, z całcin uznaniem s tw ii r  !za- 
ją  tryum falny pochód E s p e r a n t  i i uznają genialność 
jego twórcy: to obóz przeciwny sk łada ją  ci, co nie 
znają języka E sp e ra n to  i nie m ając pojęcia o sprawie, 
nie s ta ra ją  się nawet wcale o jej poznanie. Z e  dziesiątki

pism w tym języku rozchodzą się po wszystkich k r a ­
jach  cywilizowanych, że wszędzie urządzają się s p e c j a l ­
ne kursy tego języka, że wielka część klasycznej l i ­
te ra tu ry ,  n jeelniejsze dzieła wszystkich narodów  istnieją 
w pięknym przekładzie na  E sp e ra n to ,  że wielu pisze 
fachowe dzieła po psperancku, że można doskonale o d ­
bywać podróże po obcych k ra jach ,  posługując  się tylko 
E speran tem , o tern wszystkiem oni n ie  wiedzą, la b  tego 
nie widzą. S ą  oni tacy sami, jak  ci, którzy wykpiwali 
G a h a n ie g o ,  zowiąc go tanemistrzem żab, którzy wyszy­
dzali genialny pomysł S tefensona  i Dierwsze p róby  z 
maszyną parową, to są wreszcie ci, k tórzy  słysząc po 
raz pierwszy fonograf, twierdzili, że dem onstru jący  b ie ­
rze ich na  kawał jako brzuchomowca.

Z  tymi bezmyślnymi sądam i przestali się . liczyć 
esperantyśei.  Od r. 1905. u rządzane są corocznie m ię ­
dzynarodowe esperanckie kongresy. Pierwszy taki k o n ­
gres odbył się w Boulogtie sur  mer, drugi w G enewie, 
a ostatni w Cambridge.

K o n g re s  w Cam bridge, przybrał już, co dla E sper-  
r an ta  ma duże znaczenie, cochy oticyalne. K ró l  belgijsk; 
przysłał urzędowego rep rezen tan ta  a P iu s  X . swoje 
błogosławieństwo. O dbywały  się też w kościołach ró ż ­
nych wyznań nabożeństw a i wygłaszane były kazanie 
w języku E speran to .
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W  myśl wniosków komisyi uchwaliła R a d a  miej­
ska przyjąć zamknięcia rachunkowe do wiadomości i 
udzid ić  Magistratowi i U rzędnikom  ka^y miejskiej abso- 
lu toryum  za rok 1907.

Ponieważ ad ju n k t  budownictwa miejskiego, inż. 
K a r o l  Dobrzycki zrezygnował z dotychczasowej posady, 
uchwaliła R a d a  m iejska rozpisać konkurs  na  obsadzenie 
tej posady a p łacą  roczną 2200. koron i dodatk iem  
aktywalnym  400 . koron.

P raw o  ubiegan ia  się m a ją  ukończeni słuchacze 
c. k. szkoły politecbniczej z działu a rch itek tu ry  lub też 
ukończeni słuchacze tego samego działu z wyższe, szkoły 
przemysłowej w K rakow ie.

Przy tej sposobności zapytuje p. F in s te rb u se h ,  co 
było powodem rezygnacyi p. Dobrzyckicgo; na  co P rze­
wodniczący wyjaśnia, że inżynier Dobrzycki otrzymał 
lepsza posadę w M agistracie we Lwowie, byłby j e d ­
nak  pozostał nad a l  w S am borze ,  gdyby W ydzia ł  k r a j o ­
wy zatwierdził uchwałę R ady  miejskiej z '/„ 1908 , k tó rą  
podwyższono p. D obrzyckiem u płacę z rocznych 2600. 
kor. n a  3 6 0 0 .  koron.

Inspektorow i policyi miejskiej p, U jw arem u uchwa­
lono udzielić 4. tygodniowego urlopu na poratowanie 
zdrowia.

Również uchwalono wypłacić dodatkow e honora -  
ryum  w kwocie 600. koron inż. Józefów  Ja t lo w i w 
Przemyślu za sporządzenie p la tiów i kosztorysów n a  b u ­
dowę koszar  d la  1. bata l ionu  77. p. p. N astępn ie  roz­
winęła się d ługa  dyskusya nad  przeznaczeniem realności 
F r e y a  przy ul.  S oy tka  z M elsztyna. S to ją  one opróż­
n ione  od m aja ,  po przeniesieniu bata lionu  obrony k ra ­
jowej do S try ja .  Pi< rwotnie był zamiar,  adap tow ać ca­
ły budynek  na sklepy i mieszkania prywatne. K osz ta  
je d n ak  r e k o n s tru k c j i  okazały się tak wysokie, źe M a ­
g is t ra t  m usiał odstąpić cd tej myśli, tem bardzie j,  iż nie 
można było rokować wielkich nadziei na odnajęc ie  
sklepów w parte rze .  N a  przeszkodzie tem u zamiarowi 
s ta n ą ł  także wzgląd na to, ze gm ina  s t a ra  się obecnie 
o otwarcie w Sam borze drugiej szkoły średniej i u ch w a­
liła już na  ten  cel odstąpić bezp ła tne  pomieszczenia 
przez 4.' l a ta  początkowe. Musi więc mieć pew ną ilość 
ubikacyi w rezerwie.

D latego  wyłoniła się myśl, ażeby budynek  ten  
użyć wyłącznie na  cele gm inne. I  tak  pomieszczenie 
s traży ogniowej w dotychczasowym dom u okazu je  się 
za ' Bzćzupłe, gdyż gm ina obecnie posiada 4. pary koni, 
f  w przyszłości zamierza zakupić jeszcze je d n ą  parę.

Również m agazyn  na rekw izyta ogniowe je s t  za- 
Tagły. D latego  p ro jek tu je  M a g is tra t  przeniesienie straży 
tigniowej do budynku  F re y a ,  k tó ra  zajmie dawny m a­
gazyn wojskowy —  obszerną ubikacyę na s ta jn ie  dla 
strażników i mieszkanie kierownika s traży .  W reszcie 
ubikacyi, t. j. w 3. dużych frontowych pokojach  w p a r ­
terze pomieszczoną zostanie polieya miejska, k tó ra  z ra 
tusza zostanie usun ię ta .  (C. d. n.)

W sprawie kongresu słowiańskiego.
Oczy całej Słowiańszczyzny zwrócone były ku 

złotej P radzo , m atce  grodów słowiańskich, gdzie o d b y ­
wały się narady  reprezentan tów  wszystkich narodów  
pobratym czych . T en  kongres, jego geneza i dojście do 
skutku  — stanowi zwrotny m om ent w dziejach S łow iań­
szczyzn}

Przyczyną jego bowiem: rozpoznanie n iebezpie­
czeństwa, grożącego od niesłychanego n apo ru  germa- 
nizmu i konieczności szukania środków obrony  przed 
zag ładą  godzącą w cały szczep słowiański.

J a k o  próbę udania  się zjazdu, poję ła  idea o rg a n i­
zatorów uzyskanie zbliżenia się między reprezentancyą 
R osyan  i Po laków  na ku ltu rnem  i społecznym polu. 
P rob lem a t  szukania  punktów  stycznych, poznania i po­
rozumienia, wydałby się jeszcze przed rokiem ja k o  n ie ­
możliwy, n iena tu ra lny  i wstrętny. P o d  płaszczem, p r o ­
te k to ra te m  i za a p ro b a tą  Rosyi panslawtstycznej i rzą­
dów słowiańskich carów, pow sta ła  w P rusiech  koinisya

Między nadesłanem i depeszami zwraca n a  siebie 
uwagę depesza F r ie d a ,  dziennikarza wiedeńskiego, który 
był zmuszony wówczas być obecnym na konfeiencyi 
pokoju  w H adze .  Brzmi ona: „Z  g ro n a  fałszywej konte-  
rcncyi pokoju ,  pozdrawiam prawdziwą kon ferenc ję  
pókoju ."

K o n g re s  trwał ośm dni i z żalem rozstawali się 
jego członkowie, unosząc jednak  ze sobą nadzieję, że 
już niedługo, może nawet bardzo prędko nietylko wy­
brani,  ale i ca łe  narody , przy pomocy jednego  wszech­
światowego języka, więcej b ęd ą  się rozumiały i mniej 
przezto nienawidzieć się będą, a oni —  za trudy  pono ­
szone bez żadnej korzyści materyalnej,  ze świadomością. 
Sic vos non vobis... wynagrodzeni są już samym wi­
dokiem rozwoju i postępu tej wzniosłej idei i przeświad­
czeniem, że oni są  pionierami tej idei.

kolonizacjęna, asygnata  kilkuset milionów m arek  na 
wytępienie i wyrugowanie całego jednego  szczepu s ło­
wiańskiego a na  zjeźdze w S w inem unde uzyskał cesarz 
W ilhelm  i kanclerz Bulów zgodę ca ra  na  wywłaszcze­
nie Po laków  w Poznaóskiom.

Bulów przeforsował przedłożenie, przekonując  p o ­
słów Rzeszy a rgum entem , iż zdołał u Rosyi słowiań­
skiej zgodę n a  wywłaszczenie uzyskać, skrupu ł więc wszel­
ki u N iem ców  powinien być usunięty.

W  r. 1905, rząd pe ie rsbu rk i  asp iracyo  narodow e 
polskie, nazywa „  żądaniem  bezczelnem “ . Ż a d n a  par t ;  a 
rosyjska w par lam enc ie  nie akcep tu je  żąd ań  polskich. 
N iepoję tem  więc się wydawało, by w takim stanie rze­
czy o jakiem kolwiek zbliżeniu się między dwoma na j­
większymi na rodam. m ogła  być mowa.

N ies łychane  atoli w dziejach nowszych pruskie 
akty  gwałtu , co do bezwzględności i b rutalności,  p rze­
ścigające czasy despotów  wschodnich, obudziły z uśp ie­
nia Słowiańszczyznę (prócz Ukraińców) i zwróciły uw a­
gę n a  ogrom niebezpieczeństwa g rożącego  wszystkim 
ludom  Słowiańskim.

Czesi pojęl grozę położenia i podjęli inieyatywę. 
P o lakom  w ypadało  z dwojga złego wybrać zło m n ie j­
sze, zaczem też udali  s:ę n a  ów kongres.

N a  delega tów  naszych zwrócone były tedy oczy 
rodaków ze wszystkich prowincyi. P ochopność  i entu- 
zyazm okazywany przez Dm owskiego i jego zwolenników 
n a  zjeździe, t e n d e n c je  tej g rupy  akcep tu jące j  bez r e ­
zerwy i głębszego nam ysłu wszystkie rezolucye kongresu 
wydają się nam  jednakże  jako  zbyt pospieszne i n ie ­
zgodne z dotychczasową tak ty k ą ,  zwalczającą wszelkie 
p rądy  ugodowe. Czy ta  p rak tyka  nie w płynie  szkodliwie 
n a  inteligencyę w K ró les tw ie  politycznie niewyrobioną 
i nieskonsolidowaną, o tern dwóeh zdań być nie może. 
P odniesien ie  na  zjeźd-ie bo jko tu  ekonom icznego N ie m ­
ców to jedno ,  co usprawiedliwiałoby przerwę milcze­
n ia Po laków  w sali kongresowej.

liZjazda N p  rolniczych w Przeworsku.
Ciąg dalszy.

D rugi dzień ob rad  rozpoczął się dn ia  7. lipca 
o godz. w pół dc* 9. po żałobnem nabożeństwie, które 
odbyło się w kościele O O . B ern a rd y n ó w  za spokój d u ­
szy ś. p. A n d rz e ja  hr.  Po tockiego  i byłego prezesa K ó ­
łek rolniczych, ś. p. Bolesław a Augustynowicza.

N a d  refera tem  p. d ra  Dulęby, k tó ry  przedstawił 
ułożone przez Z a rzą d  główny postu la ty  do zmiany s t a ­
tu tu  Towarzystwa, wywiązała się obszerna dyskusya, 
w której pierwszy zabra ł  głos p. W a su n g ,  dom agając  się 
zgodnie z wnioskiem Z a rz ą d u  pow. w B rzesku  powię­
kszenia sam orządu  i au tonom  w Towarzystwie. M ówca 
utyskiwał n a  szczupłą liczbę członków Z s rz ą d u  głów ­
nego, wchodzących doń  z wyboru, z drugiej zaś s trony  
n a  nieuzasadnione —  jego zdaniem  —  obciążanie t e ­
goż Z a rzą d u  delegatam i innych instytucyi, jakoto: T o ­
warzystwa gospodarczego i rolniczego, konsystorzów, T o ­
warzystwa ubezpieczeń i t. d. którzy z organizacyą K ó ­
łek nie są dobrze obznajomieni,  a mimoto m ają  p r a ­
wo dycyzyi w tym zarządzie. M ów ca ten  wniósł rezo- 
lucyą, aby p ro jek t  Z a rz ą d u  pow. w Brzesku przekazać 
Zarządow i g łównem u i aby ten uwzględniony został 
w przyszłym s ta tuc ie  Towarzystwa.

R e fe ren t  d r .  D u lę b a  pros tu jąc  szczegóły z mowy 
p. W a su n g a ,  wykazał w projekcie Z a rzą d u  głównego 
czynnik autonomiczny przez to, ze szersze warstwy za- 
in te resow uje się sprawam i Towarzystwa.

Delegaci P ią tek ,  Ja roszyński i K rogu lsk i  p r z e ­
mawiali przeciw wnioskowi del. asunga.

D r.  Stefczyk zaznaczył, iż korzystniej byłoby, gdy­
by przedstawiciele duchowieństwa wchodzili do Z arządu  
przez wybór a nie przez konsystorze. Będzie to n a j ­
lepszy dowód zaufania ze s trony ludu. Mówca popiera 
wniosek d. W asunga ,  oraz rozszerza go, aby wszystkie 
wnioski przedłożone na Ogólnej Radzie przekazać Z a ­
rządowi g łównem u do rozpatrzenia.

Dyskusya zeszła w dalszym ciągu na tory poli­
tyczne i o duchowieństwie, a chwilami p rzybiera ła  i.a- 
wet bardzo nam iętny ton  polemiczny.

Dr. G rabsk i zauważył, iż byłoby rzecz \  niesłuszną, 
gdyby delegatów  innych instytucyi, którzy przez 25 la t 
wspólnie z nam i pracowali na korzyść ludu, usuwać te ­
raz z g rona  współpracowników, przezco nastąpićby 
mogło naprężenie dobrych do tąd  Btosunków pomiędzy 
insty tucyą K ó łek  roi. a innemi Towarzystwami, a zwłasz­
cza duchowieństwem.

P o se ł  B o m b a  dom agał się aby wybrać więcej 
chłopów do Z arzą d u ,  gdyż <0° j 0 ludności w Galicyi 
s tanowią chłopi. W  końcu zapewnił, że stronnictwo lu­
dowe w G alicyi nie jn s t  przeciwne duchowieństwu.

K s.  W ojnarow sai ze Lw owa oświadczył, źe d u ­
chowieństwo bez względu na uznanie, ja k  do tąd ,  tak

i nad a l  pracować będzie dla dobra  ludu, jednakże zo- 
pełne usunięcie go od współudziału w p racach  Z a rzą d u  
byłoby wyrazem nieufności d la s tanu  duchownego, na 
co sobie ten s tan  wcale nie zasługuje.

D el.  Pawlikowski przemawia za zmianami w myśl 
Z a rz ą d u  głównego jakie op iera ją  się n a  najszerszej 
autnonm ii.

P rzewodniczący p. Cielecki bierze w obronę T o ­
warzystwo gospodarsk ie  i rolnicze przed zarzutami, j a ­
koby aieżyczliwie zachowywały się wobec włościan, gdyż 
T ow arzystw a te  są  organam i Ministersiwa rolnictwa 
i nie mogą się bawić w tak ie  rzeczy; oświadcza w koń­
cu, że sam zrzekłby się bezwłocznie godności w icepre­
zesa w Tow. gospod.,  gdyby działy się w niem jakie 
nadużycia i niesprawiedliwości.

P o  przemowie del. J a n k i  z Wieliczki, który wy­
tk n ą ł  bezpodstawność zarzutów d ra  W a su n g a ,  poddał 
p. P rzewodniczący wniosek dra Dulęby, co do p rzeka­
zania wniosku d ra  W a su n g a  do poprzedniego zała tw ie­
nia Zarządow i g łównem u —  pod głosowanie, który 
przez zgromadzenie przyjęty został. (D ok. nast.)

Wiadomości bieżące.
Posiedzenie R ady  Oddziału c. k. galic. T ow arzy ­

stwa gospod. w Sam borze  odbędzie się we czwartek, 
dn ia  30. lipca br. o godz, 11. przed południem we 
własnem biurze. N a  porządku  dziennym posiedzenia 
będą  nas tępu jące  sprawy: 1.) O dczytan ie  p ro toko łu  z 
poprzedniego posiedzenia, 2.) S praw ozdanie  z czynno­
ści R a d y  za lipiec 1908. 3.) Rezygnacya p. S te fan a  lir. 
K om orowskiego z godności prezesa O ddzia łu . 4.) P r o ś ­
b a  p. K ażim ierza  Bielańskiego z Turzego  o zwolnienie 
go od obowiązków zwrotu pros ią t  z chlewni zarodowej.
5.) śc iągnięcie należytości za niezwrócone K om ite tow i 
p ros ię ta  z 10. stacyi chlewni zarodowych. 6.) D o n ie ­
sienie p. Marcelego R udnick iego  z Topolnicy  o p ad n ię ­
ciu buhaja  s tacyjnego n a  zarazę wąglikową. 7.) S p ra ­
wozdanie ze s tanu  s tac j i  buhajów i chlewni zarodowych 
w okręgu O ddzia łu .  8.) S prawozdanie  delegatów do 
Komisyi licencyonujących z okręgów sądowych S a m b o r  
i Ł ą k a  i 8.) W nioski Członków: W iceprezes  O ddzia łu  
uprasza P. T .  Członków R ady  o konieczne wzięi ie udzia­
łu  w tern posiedzeniu.

Sejm galicyjski —  według doniesienia pism wie­
deńskich, zwołany zostanie 14. w r z e ś n i  i potrwa przez
6. tygodni.

Mianowania. K ra jow a  R a d a  szkolna zamianowała 
nauczycielem kierującym  R o m a n a  N ow aka  w 2. k laso­
wej szkole w C z u k r i ,  a F ranc iszka  Siissa, nauczycielem 
w 2. klas. szkole, na  przedmieściu Powodow a w S a m ­
borze. J ó z e f  H o łe jko  zamianowany nauczycielem 2. k la ­
sowej szkoły w Brzegach.

Przeniesienia. Lwowski wyższy sąd  krajowy p rze ­
niósł ofieyała kancel. A u g u s ta  P osiad ło  ze S ta rego  
S a m b o ra  do S am bora .

Tegoroczny V. Krajowy Zjazd Ligi Pom ocy p rze ­
mysłowej, pro jek towany pierwotnie na  czas ja rm a rk u  
wyrobów krajowych w K rakow ie,  z pow odu odroczenia 
tego ja rm ark u  odbędzie się w Ja ro s ław iu ,  w czasie 
trw ania tegorocznej W ystawy przemysłowo— rolniczej.  
N a  Z jazd  Ligi Pom ocy przemysłowej obieca ł przybyć 
między innymi M :n is te r  robót publicznych, Dr. 
G essm an  do którego kompetencyi należy obecnie działał • 
ność tego rodzaju  Związków, ja k  L iga  Pomocy 
przemysłowej

Odroczenie Jarmarku wyrobów krajowych w K r a ­
kowie. P rojektow any przez Towarzystwo „ O W łasnych  
S i ła c h ,  w K rakow ie  jako  ogniwo Ligi Pomocy p rzem y­
słowej n a  ten rok, ja rm a rk  wyrobów krajowych o d ro ­
czony został na  rok przyszły raz dla lepszego przygo­
tow ania  miejsca —  wymagającego odpowiednich bu d o ­
wli; ogrodzenia itd .,  a powtóre celem uniknięcia konku- 
rencyi z tegoroczną W ys taw ą  przemysłowo-rolniczą w 
Ja ros ław iu .

Ustąpienie przemyskiego k o m endan ta  korpuśnego. 
„ N e u e  frese R esse“ doniosła, że kom endan t 10. k o rp u ­
su, je n e ra ł  zbrojmistrz P ino  ustąp i i że nas tępcą  jego 
zamianowany zostanie dowódca 21. dywizją piechoty 
feldm arszałek  porucznik: P o t t .

Nawałnica gradowa, wyrządziła w dniu 15. hm. 
ogrom ne szkody w powiecie starosam borsk im , n a jh a r ­
dziej je d n ak  sroży la się nad  gm iną Suszycą rykową, 
gdzie g rad  wielkości kurczego ja ja  zniszczył do szczętu 
wszystkie gatunk i zbóż, ja k  nie mnie* rośliny s trączko­
we i okopowe. W sku tek  strasznej burzy ja k a  przeszła 
po nad T u rk ą  i sąsiednimi gm inam i, wezbrały nagle 
górskie potoki, skutkiem czego gospodars tw a w ich bli­
skości położone poniosły bardzo dotkliwe s tra ty .  W 
dniu 15. bm. n ad  wieczoiem, wyłowiono w rzece J a ­
błonce, pod mostem w T urce ,  nieżywe kilkoletnie dzie­
cko, k tóre  żłoźono w trup ia rn i  tamtejszego sm entarza .  
W  wezbranych fa lach  tej rzeki zauważono nabtępnie 
znaczną ilość m aterya łu  budulcowego, narzędzi gospo­
darczych tudzież, kadaw ry  trzech koni, k tó re  nie m o­
gąc wydostać się n a  brzeg, utunęły.

Pożar. D nia  14. bm. n ad  ranem , wybuchł p o ż a r  
w realności T om asza T om aszka przy ulicy Zam iejskiej .  
Spaliły  się komórki, na  szkodę 600 .  koron, zaś r u c h o ­
mości właściciela i 6. lokatorów razem na 346 koron 
Również spaliły się komórki i część dachu  mieszkalnego 
budynku K a ta rzy n y  B a jd a  na  szkodę 1500. koron i 
ruchomości na  80 koron U gólna szkoda 2526. koron. 
Budynki były ubezpieczone w Tow. K ra k .  asek. na 
ogólną sumę 4800. kor.

Wieliczka. D nia  1. sierpnia 1908. będzie kopalnia 
soli w Wieliczce dla zwiedzających rzęsiście oświetloną.
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Z jazd  do kopalni rozpocznie się szybem A rcyksięcia 
R udolfa  o godzinie pół do 3. po południu . W stęp  do 
kopalni kosztuje 5. koron od osoby —  z użyciem win­
dy parowej 6. koron. Biletów wstępu będzie można 
nabyć w krajowym Związku turystycznym w K rakow ie,  
R ynek  główny 34 , zaś w dniu zwiedzenia przy kasie, 
przed szybem zjazdowym. Pociąg  odfchodzi z K rakow a 
do Wieliczki o godzinie pół do 2. po południu  —  z 
Wieliczki do K rakow a z powrotem o godzinie 5 .45. 
945. i 10 05. wieczorem. N a d to  kursu ją  co godzinę 
omnibusy między Wieliczką a Podgórzem . W ieliczka 
15. lipca 1908. Towarzystwo upiększenia m ias ta  W ie­
liczki.

Wycieczka do Spasa. W  m inioną niedzielę, 12. 
hm. urządziło Towarzystwo Czytelni kolejowej Sambor­
skiej wraz z towarzystwem „-Gwiazda" wycieczkę do 
Spasa .  Specyalny pociąg wyruszył z S am b o ra  o godzi­
nie 2 ł/j popołudniu  wioząc zamiast projektuwawycb 
300, przeszło 550. uczestników, z powrotem zaś s ta ­
nął  na  miejscu o godzinie 10'/* wieczorem. K osz ta  po- 
d ióży wraz z wstępem na festyn do parku  spaskie- 
go wynosiły l ' / t  korony. Wycieczce towarzyszyła m u ­
zyka miejscowa, k tóra  też przygrywała tańcom podczas 
festynu w obszernej altanie. W ieczór puszczono rak ie ­
ty i rozpoczęto powrót przy muzyce i pochodniach  do 
dworca kolei oddalonego pfzeszło kilometer od parku, 
właściwie od lasu szpilkowego na wyniosłej górze. P o ­
goda niezam ęcona sprzyja ła  wycieczce, należy więc do 
najlepiej udałych  a oraz do najtańszych.

Plaga zbożowa. Składom  zboża na  P odo lu  i U- 
krainie grozi bardzo niebezpieczna plaga: żuczka zbożo­
wego, k tóry  bardzo szybko się rozmnaża i zanieczy­
szcza zboże, że staje się on szkodliwym nietylko dla 
ludzi,  ale i dla zwierząt. Żuczek ten okazał się w p o ­
czątku czerwca w sk ładach  zboża na  stacyi P opieln ic , 
przyczein stwierdzono, że został on przywieziony zc zbo­
żem, ładowanem  w llstynówce. P o  dwóch tygodniach 
żuczek pojawił się w składach na s tacyach w Bielcach 
i L ipkanacb, na linii Nowosielickiej a  następnie w F a-  
stowie, i Rachnacli .  A d m in is t ra c ja  powzięła już en e r­
giczne środki, celem zapobieżenia szerzeniu się tej za­
razy. Zboże przyjmowane na kolej jes t  pilnie badane,  
zanieezyczszone zostaje izolowane, lokale zaś, w k tórych  
znaleziono żuczki, są bardzo  s ta ra n n ie  dezinfokeyono- 
wane.

W czasie burzy, j a k a  srożyła się w dniu 15. hm. 
około godz, 6. wieczorem uderzył piorun w stajnię go ­
spodarza S pan ie ra  w K ranzbe rgu  z taką olbrzymią silą, 
iż cały znachodzący się w niej żywy inwentarz, sk ła d a ­
jący się z 3. koni, 2. krów i kilku sztuk nierogacizny 
zginął,  s ta jn ia  zaś w popiół zam ienioną została . W  tym 
samym dniu szalała s traszna burza  z g radem  w powia­
tach przemyskim, dobromilskim, s tarosam borskim  i tu r-  
czańskim wyrządzając w ziemiopłodach niedające  się na 
razie obliczyć szkody.

Wycieczka do W iednia i P rag i.  K om ite t  lwowski 
za jmujący się urządzeniem tej wycieczki odniósł się do 
polskich Towarzystw we W iedniu  i P radze  z p rośbą  o 
zawiązanie komitetów miejscowych, k tóreby  potrzebne 
udogodn ien ia  wprowadziły. Ula najzdolniejszych ręk o ­
dzielników Polaków  ,przeznaczył K o m ite t  10. biletów 
bezpłatnych.

Dług p a ń s tw o w y  a u s try a ck i  wynosił pod koniec 
g ru d n ia  1907. według sprawozdania Komisyi kontrolnej.  
y 8 4 3 .7 9 .  milionów koron, a jeżeli d o ‘tego dodam y z wio­
sną br. wydaną ren tę  koronową w kwocie 150. milio­
nów koron, dochodzi wysokość d ługu państwowego do 
10. miliardów. Oprocentowanie  tego d ługu  wynosiło w 
r. 1907. —  394. milionów koron.

Stare banknoty 20. koronowe z d a tą  31. m arca  
1900. r. będące  obecnie w obiegu, będą przejmowane 
przez bank aus t  o-węgierski i jego filie w celach zap ła ­
ty i wymiany tylko po dzień 30. czerwca 1910. r. po 
tym dniu będzie bank  austro  węgierski przyjmować te 
banknoty  tylko w celach wymiany na nowe, po dniu 
zaś 30. czerwca 1916. usta je  obowiązek banku przyj­
mowania lub wymiany tych banknotów.

Ofiary przykrego wypadku, jaki wydarzył się tu 
w dniu 18. bm. przy budowie domu adm in  stracy jnego  
tu t .  miejskiej elektrowni nie przeniosły się —  jak  to 
ogłosiły lwowskie dzienniki —  do wieczności, lecz p rze­
ciwnie, znachodzą się na  najlepszej drodze do zupełne­
go wyzdrowienia. W e d łu g  in form acji ,  jaka  udzieloną 
nam  została przez Z arząd  tu t.  sżp itab i, '  najsilniej przy 
up ad k u  z rusztowania r 2. piętra, które runęło ,  uszko­
dzoną została 20. le tnia robotn ica  z Biskowic: K a ta rz y ­
na Kom ornicka; ta dziewczyna bowiem uległa słanianiu 
prawej ręki i silnemu skaleczeniu czaszki nad  okiem i 
kości ciemieniowej, tak, że przez dłuższy czas w szpi­
talu  aż do zupełnego wyleczenia się pozostać będzie 
m usiała .  D ruga robotnica: K a ta rzy n a  Pużyk , z Bisko­
wic, odniosła z powodu upadku  na stos cegieł mniej 
ciężką ranę  na  głowie, a s tan  jej zd row ia  popraw ił się
0 tyle, ze w przyszłym tygodniu  do domu i do pracy 
powrócić będzie mogła. Pom ocnik  murarski: J a n  J a ro sz
1 robotnik  z elektrowni W ładysław  Kudrycz,  pomimo 
silniejszych obrażeń, ramion i szczęki, zrzekli się d o b ro ­
dziejstwa bezpłatnej kuracyi w szpitalu, zaczem też 
bezzwłocznie po otrzymaniu pierwszych opatrunków  
szpital opuścili. S tan  zdrowia tych dwóch es tatn ieb  
ofiar jes t  obecnie zadowalniający. W y p a d ek  ten, k tóry  
mógł się był zakończyć o wiele tragiczniej,  niechaj b ę ­
dzie przestrogą i nauką  d la  osób obowiązanych do ści­
słego przestrzegania przepisów ustawy po licy jno-budo­
wlanej.

nftŁY FEJLETONIK.

Z poematu W iktora G om ulickiego p. t.:

„ s w o i
Zawszeż będziecie Polskę budowali 
P od  obcem niebem, na  wietrze i fali.-' 
Nigdyż mocnego niedacie jej zrębu 
N a  własnej ziemi, z krajowego dębu ?

G dy  trzeba słupy wkopywać głęboko 
I  pod budowę g ru n t  czynić opoką,
W arn  śnią się wieże wzniosłe wśród błękitu, 
W y  zaczynacie robotę —  od szczytu...

N a  pracy — ju t r a  oprzyjcie nadzieję;
Ż a d n a  tu  siła niechaj nie marnieje ;
Gdziekolwiek iskrę dostrzegliście ducha ,
N iech  ją  w ognisku pierś wasza rozdm ucha.

Dusza narodu  nie ma być bezdom ną !
N iech k ra j  w pracownię przetwoczy ogromną, 
G dzie każdy  siły w jeden  p u n k t  wytęża,
A  ma narzędzie pracy, miast oręża.. .

—sr-—
N iech  się objawi w kościołach —  świętością;
W  uczelniach — wiedzą; w spichrzach obfitością; j 
W  tłumie, powagą; w robotn iku , t iu d e m ,
W  poecie — pieśnią, a  w p roroku  —  cudem.

O głoszenie!
K ółko  rolnicze w Biskowicacb wydzierżawi sklepik 

(chrześcijanki) położony, przy głównym trakcie, przyno­
szący ta rgu  dziennego do 100. koron.

Zgłoszenia na piśmie adresować: p . Borkowski, 
Biskowice najdale j do 1. sierpnia 1908. W arunków  nie 
podaje s i ę — gdyż w dniu  oznaczonym przez Dyrekcyę 
wszyscy zgłaszający się będą mogli sami podać takowe 
i natychm iast objąć dzierżawę. I —  1.

L. 3557.

1/ m .anie
M a g is tra t  m ias ta  S am bora  rozpisuje niniejszem 

l icy tac ję  ofertową n a  budowę koszar d la  jednego b a t a ­
lionu piechoty z budynkam i podrzędnymi i magazynu 
augm entacyjnego. K osztorys wynosi okrągło K .  360000. 
P lan y  szczegółowe, kosztorys i warunki można p rzeg lą ­
dać  codziennie w Miejskim Urzędzie budowniczym.

Oferty  wnosić należy do dn ia  15. s ie rpnia b 
godz. 12. w południe do M agis tra tu .

S am bor,  dnia 3. lipca 190 .
M A G  I S  T R A T .

2-3 D r. J ó z e f  S le u erm a n n .

r,

I
t* m * m m P  ♦ ♦ ♦ ♦ I n P  ♦ ♦ ♦ h

ra u t i
ordynuje od I. listopada 1907. w nowem mieszka­

niu, w kamienicy pani Schneidrow ej pod
i. 10. w ry n k u . 36

Dr. Alexander Ruezka,
były asystent polikliniki dentystycznej w Krakowie, 
specyalista w zakresie chorób jam y ustnej i dentysta 
ordynuje już od g. 9 —12 i od 3 - 5  w  S a -r a a T o o -  
r z e ,  kamienica P. Ladena. 92.

Dr. Zygmunt Lewicki
b. d em on stra tor  U n in e r sy te tn  Iwowsk. 

s ek n n d a ry n sz  szp ita la  powsz. w Sam borze  
ord yn u je  od 3  5. przy nl. L w o w sk ie j  6.

w dom u p. R oga lsk iego . ( 1 -2)

Singeru
Maszyny do szycia

trzeba kupować tylko w naszych 
sklepach, które pod poniżej po­
danym znakiem rozpoznać można:

1
I

On>a
3

N ik t  nie powinien iść na  lep o- 
głoszeń, które nie m a ją  innego 
celu jak przez nadużycie nazwiska

„ S I N G E R "
wprowadzać na  ta rg  zużyte już 
m asz jny . Naszych m aszyn  do 
szycia  n ie  oddajem y odsprzedaw- 
com , tylko  sprzedajem y je  w prost 

potrzebującej publiczności.

SINGER Co.
Alce. To w. m a szyn  do szycia
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,K A P O K  U “
P O D U S Z K I  od 7 K .,  J A Ś K I  od 2 K . K O Ł D R Y  -  

M A T E R A C E  —  P I E R Z Y N Y  -  P O D U S Z K I
18 dla niemowląt

W Y K O N U J Ą  N A  Z A M Ó W I E N I A

Bracia Roźankowscy
S A M B O R .

Bracia Roźankowscy
( B y n e k  Nr. 2 8 . )

P o leca ją  po cenach  najniższych 
w wielkim wyborze.

Buciki damskie i męskie Rękawiczki 
Diana i Derby, Kalosze, Pończochy, 

_  Szkarpetki. — ;...........

śwież) tri Kapeluszy
P A R A S O L E ,  K O S Z U L E ,  M A N S Z E T Y ,  

K O Ł N I E R Z E ,  K R A W A T Y ,
37 W A C H L A R Z E ,  S Z N U R Ó W K I ,  

P E R F U M Y ,  M Y D E Ł K A .

Do nabycia!
w  biurze Oddziału c. k . gal. Tow . gosp. w  Sam borze.

C E N T R Y F U G A
(separator)

w bardzo dobrym  stanie za 200. K .,  tudzież chłodnik  
za 60. koron.

Bliższa wiadomość u S ek re ta rza  O ddziału  S a m ­
borskiego lub w A d m in is tra c j i  Gazety  Sam borsk ie j.

(1-3 .)

L A S
o przestrzeni 136. a względnie 204. morgów z drzewo" 
stanem  młodym jodłowym i brzozowym w odległość* 
12. klin. od S a n d o r a  —  z wolnej ręki do sprzedania* 
Bliższa wiadomość w drukarn i  p. p. W ie se n b e rg a  i 

T ro jan a .

Pierwszorzędny Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y  Filipiny Bukietyńskiej
~  w SAMBORZE, n a  u s ł u g i  w  k a ż d e j  c h w i l i  d n ia  i n o c y .  " :
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S A  K A S Z E L
ktn się nie leozy, dopuszcza się 

p o w o ln e g o  s a m o b ó js tw a

K A I S E R A

piersiowe karmelki
e k s t ra k t  słtiili.iwy. t) a rdzo sma- 
eztty i \vvprdbo\vati\ przez le­
karzy i zalecany pizeciw k a ­
szlowi, chrypce. katarom, za- 
flegmieniu i katarowi gardła. 
y i C I O  notarya lnie uwieizy- 
i+ x J  IC , pełnionych świadectw 
stwierdza skuteczność tego 
leczniczego środka. 76
P a c z k i  po 20 i 4 0  hal.

P u s z k a  8 0  h a l .
u S. W. Langingera, i w aptekach 
pp. J. P ankiew icia , H. W chla i 
J. Lepiankiew icza w Samborze i 
w aptek. G. F . T obiaszka i E .G , j  

Reina w Drohobyczu.

z o f  n  B ie s i f T D e c K f lg ^  i
O s w i e e c i M

Przez W y so k ie  c. k. N am ies tn ic tw o
koncesyonow ana

Biuro podróży 
I i spedycyjne

Zofii Biesiadeckiej
O ś w i ę c i m ,  (dworzec) 

sprzedaje bilety okrętowe
I . ,  I I .  i I I I .  k l a t y

do Ameryki i Kanady
oraz bilety kolejowe amerykań­

skie i kanadyjskie.
P ro sp ek ty  darm o  i oplatnie .

S tarszego lekarza sztabowego i bzyka dra G. Schmidta 
S Ł Y N N Y

OLEJEK SŁUCH O W Y
usuwa chwilową głuchotę, cieczenie z uszów, szum 
w uszach i przytępiony słuch naw et w zastarzałych 

w ypadkach. Sprowadzić można za 2. złr. flaszkę z op i­
som użycia, przez aptekę

x a r .  S T J B L  61
przedtem

Z. Ruckera we Lwowie.

Z A  S P Ł A T Ą  W  K A T A C H !

tudzież K L E J N O T Y  x e  
/ l o t u  i s r e b r a  wysyła k aż­

dem u za sp ła tą  w ra tach  miesięcznych od 3. koron 
począwszy d o m  w y s y ł k i  z e g a r k ó w  H E N H L  

w e  W i e d n i u  I X | I  P o r z e I I u n g a N s e  N r .  ‘4 5 .  
Cennik za nadesłaniem  marki pocztowej. 62-156

I X X X X X X X X X < X X X X X X X X >

A l .  Gorkij.

11 R Z E Z  Ż Y D Ó W 11
T łum aczył T, G. -N akładem  Stanisława Trojana w Sam borze 

Do nabycia po 3 0  h. w k s i ę g a r n i  F. M FERENTZA  

i w d r u k a r n i  -V. W iesinberga i S. Trojana w Samborzo.

C-Pilia : W yłącznej sprzedaży na  wschodnią G alicyę

Ą %krajowego węgla kamiennego
z kopalń: Gwarectwa Jaworznickiego  

f  ^  J E. Andrzeja hr. Potockiego we Lwowie W

założona w dniu 1. lipca 1905 w Samborze Blieli 1. 1 
pośredniczyć będzie w dostarczaniu  p o w ia to m  : 

S a m b o rsk iem u  i s ta rosam horsk iem u O -  I_ i X
kamiennych W ładunkaeli  (na  razie ty lk o )  wagonowych 
opłacone do stacyi kolei w Samborz.e po następujących  
cenach za wagon (o 10.000 K g.) o b o w .  od 1110. 1907.

I. W ęgle grube z Jaworzna 250 K. — h
II. „ kostkowe I. „ 250  ̂ — n
Ul- „ „ II- -  225 „ -  „
IV. * orzechowe I. „ 200 „ — „

V. W . orzechowe 11. 180 K. — h. VI. W ęglo m iałowe 160 K —

C ena powyższych gatunków  węgli z J a w o rz n a  dla 
odbiorców z magazynu kolejowego w Starym Samborze 
wyższą będzie na  wagonie o 10 K .,  a węgli ze Sierszy 
o 7 K .  30 h. od ceny w S am borze .  W  magazynie kole­
jowym Dublany Kranzberg cena każdego wagonu wyższą 
będzie od Samborskiej o 9 90 K .  d la  węgli z J a w o rz n a  
wreszcie d la stac.yi Nadyby Wojutycze cena dla węgli 
z J a w o rz n a  wyższa n a  wagonie od ceny w S am borze  

o 5. K or .  10 li.
Łaskaw e zamówienia przyjmuje dyrek tor  filii

Stanisław Stefanowski.

R O Z K Ł A D
w ażn y  od 1. maj

Przyjeżdżają (©Ifa)
z D rohobycza: 6'58 rano 
ILI » p r z e d p o łu d n io m  
6 25 w i oe.7, ór 
12■ *i<> w nory. 
z ChyroU'a: 5-42 rano 
11*20 przedpołudniom  
6*10 wieczór 10.01 wioe.zór 
3 07 rano.
ze Lwowa'. 3 1 1  rano 
11*25 p rzódp . 6*15 w ieczór
LOO w nocy 
te Sianek: 7*-l() rano 
11*00 p r z e d p o łu d n ie m  
6.20 wieczór 
* Hudek: 7 ‘25 runo.

J A Z D Y
a 1 9 0 8 .

Odjeżdżają
do Drohobycza: 11*35 p r r<edp 
6*35 wieczór ^
10 00  wieczór 
3 1 1 rano
do C hyr owa : 7 08 lano
11 40  p r z e d p o łu d n ie m  
4 0 5  po p o łu d n iu
6* 10 wieczór 
MO w nocy
do Lw ow a: 5*47 8 18 rano 
11*45 przed południem  
6 ‘55 wieczór 
do S ia n ek:  0*30 rano 
I 37 w południe  
6*50 wioczór

W trzech tygodniach oduczam
„  J Ą K A M  A
Lwów, Chodkiewicza Nr. 7. I I .  p. W. T.

B l f S & 1 1 I 4
A. W iesenberga i S. T ro ja n a  poszukuje PA N N Ę .

XXXXXXXXXIXXXXXXXXXX 
X X

ikowe mydłoj
liliowo-mleczne. |

X  Najłagodniejsze mydło - - - X
M - - do pielęgnowania skóry- X  
X  19-40 Xxxxxxxxxx\xxxxxxxxxx

Zarząd centralnej stacyi Filii kraj. 
Towarz. chowu drobiu w Samborze

oferuje począw szy od I .  m arca 1 9 0 8

J A J A  w y l ę g o w e
od rasowych kur:

M inorek  czarnych, M inorek białych, O rp ing tonów , K u ­
kułek belgijskich, L angshanów  białych i Z ielononóżek 
polskich, po cenie 20. halerzy za 1. sztukę, zaS od 

kaczek Pekingów olbrzymich po 24. hal. za sztukę. 
Członkowie Pililii Tow. chowu drobiu p łacą  poło­

wę powyższej ceny.
Zam ówienie uskutecznione będą  w kole jnym  p o ­

rządku, z przyznaniem pierwszeństwa odbiorcom , którzy 
się wcześniej zgłosili.

Nowa polska F U M IU  t i M  C yG U RETBW lfCH
„ Ś  W  I  T “

w e Lw o w ie , p rzy  ulicy M iłko w sk ieg o  L . 2.
O dznaczona za wyroby swoje n a  wystawie przy­

rodniczo lekarskiej i hygienicznej zjazdu L eka rzy  i Przy­
rodników polskich —  uchw ałą z dnia 25. lipca 1907. 
m edalem  bronzowym —  rozszerzyła i zaopatrzy ła  się w 
doborowy tow ar  najlepszej marki z najprzedniejszych 
fabryk francuskich  i krajowych.

Z  ty tu łu  tego z jednuje  sobie coraz szersze koła 
odbiorców nie tylko w kraju , ale uzyskuje z każdym 
dniem silniejszy zbyt w wywozie do krajów po łudn io ­
wych monarchii i poleca Szanownej publiczności wyroby 
swoje jako  tu tki zdrowotne. — W y ró b  k ra jo w y .
B ^ *  TUTKI te znajdują się już w handlu 
2 8 — 52 p. Zacharskiego w Samborze. * ^ H

Zarząd sprzedaż) nawozów sztucznych w Samborze
stow. zar. z ogr.  por.  u trzym uje n a  składzie w realność 
pod 1. 1, n a  Blichu (W y sp a )  w S a m ln rz e  wszelkie gatunki

nawozów sztucznych
jak mączki kostna, superfosfaty z czystych kości i mi­
neralne tudzież mączkę żużlową Thomasa w  c e n i e  
n a b y c i a  —  i pośredniczy w zbiorowych, całowagono- 
wych zamówieniach tych nawozów, celem zaoszczędzenia 
P. T .  Roln ikom  kosztów przewozu. —  Nawozy sztuczne 
sprowadza Spółka hand low a przez Związek handlowy 

K ó łe k  ro lniczych w K rakow ie .

M am y zaszczyt zawiadomić S zanow ną P . T .  P u ­
bliczność tak  S am borską  jakoteż  zamiejscową,

iż z dniem 11. maja 190B. 
na mocy uzyskanej konsesyi przez 

Wysokie c. k. Namiestnictwo

D R U K A R N I A
istn iejąca od roku  1885.

Leona Schwarza i Stanisława Trojana
P R Z E S Z Ł A  NA W Ł A S N O Ś Ć

Arnolda Wiesenberga 
i Stanisława Trojana

k tó ra  mieści się w kamienicy

Samborskiej Kasy Zaliczkowej
w Samborze, w rynku 1. 32.,

gdzie t e ł  wykonuje wizelkie zamówienia w zakres  sztuki 
drukarsk ie j wchodzące jakoto:

Czasopisma, dzieła i broszury wszelkiej obję tość 
i w różnych językach. Tabele biurowe, gospodarcze 
przemysłowe i t. p. Listy, kowerty, karty koresp. 
i rachunki. Bilety wizytowe i zaproszenia weselne, 

Afisze wszelkiej wielkości i w różnych ko lorach  
po cenach umiarkowanych.

Dziękując wielce Sz. P. T. Publiczności za d o ­
tychczasowe poparc ie ,  upraszam y najuprzejm iej o dal- 
s*e łaskawe względy, a s ta ran iem  naszem będzie wszel­
kim wymogom Sz. P. T. Odbiorców zadość uczynić.

Z  głębokim szacunkiem 
  A. Wiesenberg i S. Trojan.

„ELWIRA11
N A J W I Ę K S Z Y  Z A K Ł A D

A RTYSTYCZNO-
• —3  FOTOGRAFICZNY

O T W O R Z O N Y

8 30 W S A M B O R Z E
przy ul. Zam ojsk iego  8. poniżej doinu W . P a n a  D ra  

Sobolewskiego

WYKONUJE,WSZELKIE ROBOTY 
W ZAKRES A R T .  F O T O G R .
  WCHODZĄCE. -------------

PO CENACH NADER PRZYSTĘPNYCH.
ZDJĘCIA WYKONUJE SIĘ BEZ 
WZGLĘOU NA STAN POGODY.

Zamówienia na nawozy sztuczne
z fabryk belgijskich lub  krajowych przyjmuje: Sekre- 
ta ry a t  O ddzia łu  c. k. galic. Towarzystwa gospodarskiego 

w Sam borze .
P .  T .  Członkowie O ddzia łu  Sam borsk iego  wpisy­

wać mogą swe zamówienia do księgi ofertowej, k tó ra  
wyłożoną je s t  w biurze Oddziału  każdego czwartku i co 
niedzieli, w godzinach urzędowych.

w

I
I O O I l O O I I O O I

W każdem mieszkaniu najsilniejszą I
I wilgoć i grzyb j

o n  n i .  ___________________t .

I

I

uasuwasią ptentowanym sposobem zapomocą

od lat 10-eiu wypróbowanego • • -
i niezawodnego środka

P A T E N T O W A N E  N I E P A L N E

„PŁYTY SŁOMIANE"
z f a b r y k i  „ H Y G F I K N A 11 

do budowy ścian działowych, (głosu nieprzepus/.cza- 
jących) domków, willi, baraków, wież naftowych, 
baszt wiszących, erkierów, w ykładania ścian d r e ­

wnianych i budowy pokoi na  s trychach. 
Tysiące metrów kwadratowych spotrzebowano 

już do budowy we Lwowie i na prowincyi. 
Z am ów ienia  przy jm uje :

Spółka handlowa w Samborze
B l ic h  1. 1 W y s p a .

I O O I I I O O I I O O I
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Z  drukarn i A rn o ld a  W iesenberga  i S tan is ław a T ro ja n a  w Samborze.


